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Tuluza wczoraj, a dziś».
(Korespondencja własna)

TULUZA: Kapitol. (P.W. 82'tO»

Niema w całej Francji mias­
ta, któreby kiedykolwiek gości­
ło w swych murach więcej u- 
chodźców-Polaków jak Tuluza. 
Przeszły tędy, ostatnimi miesią 
canii olbrzymie fale uchodźcze, 
zatrzymując się tu na krótszy 
lub dłuższy pobyt, aby później 
jakby ze stacji węzłowej, roz­
płynąć się we wszystkich możli­
wych kierunkach.

Przechodząc w lipcu, czy sier­
pniu czy nawet wrześniu, ulica­
mi Tuluzy wydawało się chwi­
lami, że to jest miasto polskie. 
Śródmieście — główna ulica 
Alsace-Lorraine, bulwar Stras­
bourg, ulice Orleans, Bayarda 
Matabteau, St. Hilaire roiły się 
poprostu od Polaków. Spotyka­
ło się ich moc na skwerze Wil­
sona, na plażach Garonny, na 
skwerze przed Kapitolem —- 
wszędzie. Mowa polska (nieste­
ty zbyt głośna miejscami) do­
minowała na ulicach, w skier 
pach i kawiarniach. Mieszkań­
cy dwustutysięcznego miasta 
.Zginęli w tym tłumie polskim, 
który znalazł tu chwilowy przy 
tułek.

I nic dziwnego. Mieszkając w 
ciasnych, zatłoczonych schroni» 
kach zrobionych ad hoc ze 
szkół, stajni, a nawet podwórzy 
woteli cały dzień bezczynny spę 
dzić w atmosferze ulicy, tak jak 
spędzały ten długi dzień liczne 
też gromady uciekinierów bel­
gijskich.

W pierwszych dniach wszys­
cy, którzy tu mietli coś do po­
wiedzenia robili wszystko, co 
mogli dla uchodźców. A więc 
wrżał życiem Dom Polski na 
rue St. Hilaire, pracowały dziel 
nie schroniska, wypłacając za­
siłki, wydając tanie obiady, ak 
tywnym było .biuro wojskowe, 
a nawet konsulat. Ale. powoli 
psuć się tu zaczęło. Ponieważ 
■widziano, że praca zanosi się na 
dłuższą nieco metę, do „wła­
dzy” dorwali się, jak zwykle w 
dniach zamętu nieodpowiedni 
ludzie. Powrócili (choć ich nikt 
śnie prosił) zawodowi społeczni 
cy, notoryczne nieroby i w Tulu 
zie jak i zresztą wszędzie roz­
poczęła sic „konsulo-walka” 
„Urzędożnicy” i „urzędożni-z- 
ki’4 jak ich wówczas nazywał o- 
gół, zatruli przyjazną atmosfe­
rę. Wprowadzono znów, stare 
nasze tradycje „urzędowania”, 
które nie ma nic wspólnego z 
pracą i starą zasadę, że nie biu­
ro dla klienta, ale klient dla 
biura.

Na szczęście dla większości 
uchodźców, czasy te pozostały 
już tylko koszmarnym wspom­
nieniem.

Punktem zbornym dla szarej 
braci polskiej był plac Mąta- 
bieau i pomnik Joanny d’Arc,

Napięcie miedzy Rosją, sowiecką 
d Chinami

Hong-Kong. — Jak już zazna 
czyliśmy w krótkości, decyzja 
Marszałka Czang Kai Szęka 
przeniesienia wojsk komunisty­
cznych do innych prowincyj 
wywołała naprężenie pomiędzy 
¡Rosją Sowiecką a Chinami.

"Chodzą pogłoski że Rosja 
Sowiecka wstrzymała dostawy 
materiału wojennego dla Czang 
liaj Szeka tytułem represji za 

tuż obok „Kawiarnia „Crisial”, 
a z drugiej strony restauracja 
„Moderne", mająca wszelkie 
wzięcie u Polaków. „Elita” sęho 
dziła się więcej w „Barze Ame­
rykańskim”. Wielkim powodze 
niern cieszyły się bardzo tanie i 
smaczne obiady w Czerwonym 
Krzyżu Belgijskim.

Ale powoli Tuluza zaczęła 
się opróżniać. Kolejno odieżdża 

ły transporty do obozów pol­
skich, potworzono schroniska w 
Pirenejach i Nicei. Polacy znęka 
li z Tuluzy przez sierpień i wrze 
sień tak, że pierwsze dni jesieni 
zastały tu tylko nieliczne już re 
sztki uchodźców no i społeczni­
ków in corpore.

Dzisiaj w Tuluzie rezyduje 
tylko nieliczna garstka studen­
tów mieszkających w specjal­
nie utworzonych akademickiej 
bursie. Tuluza przybrała swój 
dawny wygląd i charakter.

Jak dawniej stoją w zadumie 
tchnące stygmatem wieków pa­
miątki, bo Tuluza kryje w so­
bie zazdrośnie piękne elementy 
średniowiecznego budownictwa. 
A więc Kapitol posiadający 
rzadki w swej krasie okaz jak 
podwórze Henryka IV (cour 
Henri IV) czy salę znakomitą 
(Salle des Illustręs). zdobną 
wspaniałymi kolumnami, rzeź­
bami i posągami? A więc muze­
um, arkadowe krużganki klasz­
torów z XVI stulecia. A więc ko 
ścioły: Jakobinów, du Taur, St. 
Sernin czy de la Daurade. Ale 
osobliwością jej są starodawne 
z XV i XVI wieku budynki jak 
Hotel Asserat czy Hotel B-azin- 
guier-Maynier i wiele innych.

Szkoda, że przygnębieni Pola 
cy nie mogli poznać tych nieco­
dziennych osobliwości, które są 
już w świecie coraz rzadsze i po 
woli rozpadają się w proch.

T.

DO UCHODŹCÓW 
Z HAYANGE

Montluęon. — Merostwo w 
Montluęon komunikuje :

Urzędnicy i robotnicy, którzy 
byli zatrudnieni w Zakładach 
Forges d’Hayange, Moyeuvre i 
Houilleres de Petite Roselle, a 
znajdują się obecnie w Montlu-. 
eon — winni się zgłosić dnia 31 
grudnia w Merostwie Montlu­
ęon (service de refugies) celem 
złożenia deklaracji.

MILION FRANKÓW KARY
NA MIASTO ORLEAN

Paryż. W Orleanie przecię­
to kabel telefoniczny armii nie­
mieckiej i sprawca nie został od­
naleziony.

Wobec tego, władze niemiec­
kie nałożyły milion franków ka­
ry na miasto Orlean.

odmotuę przyjęcia kompromi­
su, zaproponowanego przez 
Moskwę w celu załatwienia kon 
fliktu z wojskami komunistycz 
nymi.

Z drugiej strony donoszą z 
Hong-Kong. że Rada wojsko­
wa w Czung-King. zarządziła 
rozwiązanie wszystkich organi- 
zacyj należących do partii ko­
munistycznej i do chińskiej ar­
mii komunistyczne j.

Deklaracja Admirała Leahy
„Prezydent Roosevelt 

powierzy! mi wielka misje ”
Nowy Jork. — Przed opusz­

czeniem Stanów Zjednoczonych 
na pokładzie krążownika „Rus- 
caloosa”, admirał Leahy. amba­
sador amerykański przy Rządzie 
Francuskim, udzielił wywiadu 
prasie miejscowej, zaznaczając 
m. inn. :

„P. Prezydent Roosevelt po­
wierzył mi bardzo ważną i szla­
chetną misję, do której zabieram 
się z wielkim zadowoleniem 
Nie chodzi tu tylko o to, by re­
prezentować Stany Zjednoczone 
wobec Francji, by „zajmować4’ 
placówkę dyplomatyczną. Od­
jeżdżam bowiem, ze zlecenia 
współpracy w dziele Marszałka

ORĘDZIE ŚWIĄTECZNE PREZYDENTA ROOSEVELT A

Waszyngton. — Prezydent 
Roosevelt, przesłał do narodu 
uroczyste orędzie świąteczne, w 
którym wezwał naród amerykan 
ski, aby miał wiarę w lepszy przy­
szły świat oparty7 na solidarności 
ludzkiej, a nie na podbojach mie­
cza.

Powiedział on ze smutkiem; że 
Boże Narodzenie to, nie może

Operacje wojenne
Na zachodzie nic ważnego

Dalsze ataki koło Bardia 
Rzym t

Grecy ponieśli ciężkie straty
Ateny :

Grecy zajęli nowe pozycje pod Ciiimarg
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Podczas ostatniej 
doby — nic ważnego do donie­
sienia.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Działalność lotni­
ctwa niemieckiego nad Anglią 
była bardzo ograniczona. Jeden 
z samolotów zrzucił kilka bomb 
na wyspę Sheprey. Szkody ma­
terialne są drobne, a strat w lu­
dziach niema. Pozatym nic waż­
nego do zaznaczenia.

W Libii sytuacja bez zmian. 
Nad granicą Sudanu — żywa 
akcja patroli koło Kassala. By­
ło kilku zabitych i rannych. 
Wzięto do niewoli trochę jeń­
ców j sprzętu Wojennego. Poza 
tym —- nic ważnego do zazna­
czenia.

Gen. Wawełl, naczelny do­
wódca wojsk brytyjskich na Bli 
skini Wschodzie wydał rozkaz 
dzienny do armii, w którym m. 
inn. zaznaczył: „Operacje nie są 
jeszcze skończone. Trzeba bę­
dzie poczynić dalsze wysiłki, 
stosując te same metody, co do 
tychczas, a doprowadzą one do 
nowych sukcesów”.

Dowództwo R.A.F. w Grecji 
podaje następujące sprawozda­
nie z dotychczasowej działalno­
ści eskadr brytyjskich na tym 
froncie, od początku konfliktu 
włosko-greckiego. Port albań­
ski Valona był bombardowany 
13 razy. Zniszczono skład cmtt- 
nicji. podpalono 4 statki, uszko 
dzono koszary, składy i urządzę 
nia portowe. Eskadry angiel­
skie, które przystąpiły do akcji 
od 18 listopada, strąciły razem 
podczas walk powietrznych — 
39 aparatów włoskich, nie li­
cząc maszyn, zniszczonych na 
ziemi (na lotniskach). Straty 
brytyjskie wynoszą natomiast 9 
samolotów.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Wojska greckie za­
jęły nową ważną pozycję stratę, 
giczną na północny wschód od 
Ćhimary. Na zachód od rzeki 
Drinos trwają dalsze operacje, 
przyczyni wzięto jeńców’ j pew­
ną ilość materiału wojennego. 
Lotnictwo włoskie bombardo­
wało Korfu. Jest 15 zabitych i 
20 rannych, w czym większość 
stanowią dzieci i kobiety.

Gen. Papagos. w rozkazie 
dziennym do armii, podzięko­
wał jej za to. że pozwoliła Naro­
dowi Greckiemu spędzić święta 
pod znakiem wolności i njepod- 

Pétain i mam nadzieję, że będę 
mógł wykonać to zlecenie.

„Mam też zawieźć p. Marszal­
kowi Pétain najgorętsze życze­
nia p. Prezydenta Roosevelt’a i 
całego narodu amerykańskiego 
Wszyscy bowiem kochamy Frań 
cję i pragniemy tego dowieść.

„Będę bardzo dumnym, jeśli 
będę mógł współpracować z Mar 
szałkiem Pétain, który jest jed 
ną z naszlachetniejszych osobi­
stości współczesnych. Pragnie 
on uratować i odrodzić Francję. 
Niech że mi on pozwoli na to. 
bym stał się skromnym praco­
wnikiem tego wielkiego dzieła4’.

f być wesołe, gdy tyle narodów 
jest w stanie wojny.

„Lecz to Boże Narodzenie — 
dodał oh, — może być lepszym 
jeśli tak mężczyźni, jak i kobiety 
są zdecydowani do walki w ce­
lu utworzenia świata dobrego, 
pokojowego w duchu chrześci­
jańskim.

tegłości.
Wyspa Leucade była także 

przedmiotem ataków włoskich 
które jednak nie wyrządziły 
szkód ni strat w ludziach.

Na skutek pomyślnych opera 
cyj na środkowym odcinku 
frontu albańskiego, Grecy zaję­
li nowe pozycje koło Premeti i 
zabrali 8 dział polowych, 10 ku­
lomiotów i t. p.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Na pograniczu Cyre 
naiki, koło Bardia, trwają na­
dal lokalne ataki nieprzyjaciel­
skie z udziałem artylerii. Wy­
pad przeciw'ko jednej z pozycyj 
włoskich u brzegów pustyni zo­
stał odparty. Podczas nocnego 
ostrzeliwania bazy brytyjskiej, 
uszkodzono okręt nieprzyjaciel 
ski. W południowej części Cyre 
naiki lotnicy włoscy rzucali 
bomby na oddziały brytyjskich 
wojsk zmotoryzowanych.

Nurkowiec włoski „Serpenle” 
zatopił lekki krążownik nieprzy­
jacielski w środkowej części Mo 
rza Śródziemnego. Nurkowiec 
„Mocenigo’4 zatopił dwa statki i 
uszkodził trzeci — na Oceanie 
Atlantyckim.

Na froncie greckim Włosi od 
parli ataki nieprzyjacielskie, za. 
dając mu ciężkie straty i biorąe 
do niewoli pewną ilość jeńców. 
Liczne eskadry włoskie atako­
wały z powodzeniem bazy nie­
przyjacielskie i urządzenia por­
towe, wyrządzając znaczne 
szkody.

Fala mrozów
nad Europa

Vichy. — Z różnych części 
Francji donoszą, iż mrozy się 
wzmagają. Nie brak też opadów 
śnieżnych, nawet w Ninles i Aix 
en Provence.

DUNAJ ZAMARZŁ
W południowej Serbii ostre 

mrozy spowodowały zamarznię­
cie rzek. Dunaj również jest po­
kryty grubą warstwą lodu, o 
czym świadczy następujący wy­
padek. — Autobus, kursujący na 
linii Białogród — Semlina spad! 
z wysokości 6 metrów do Du 
naju, lecz lód wytrzymał ten 
cios, a co ważniejsze —- ani szo­
fer. ani wóz nie ponieśli’żadnych 
większych szkód.

W ciągu tego kwartahi 
rozegra się los Anglii

Waszyngton. — P. Arthur B. 
Purvis, prezes brytyjskiej Komi­
sji zakupów w Stanach Zjedno­
czonych, oświadczył prasie, że 
w ciągu tego kwartału rozegra 
się los Anglii, lecz odrzucił on 
przypuszczenia, aby Anglia mia­
ła się załamać.

„Załamanie •— powiedział on 
— jest to słowo, które nie ist­
nieje w naszym słowniku”.

P. Arthur B. Purvis oświad­
czy z drugiej strony, że przyspie­
szenie amerykańskiej wytwórcze 
ści materiału wojennego w cza­
sie 2 — 3 miesięcy, będzie mieć 
dla Anglii wielkie znaczenie. -

Noworoczne
życzenia Papieża

ZAOPATRZENIE
WIELKIEJ BRYTANII

Londyn. -— Ministerstwo Ap­
rowizacji komunikuje, że aprow: 
zacja kraju w tłuszcze jest do­
bra i chociaż porcje masła i tłu­
szczów winny być zmniejszone 
są one jednak większe niż w in­
nych krajach.

Z drugiej strony zbiór bura­
ków cukrowych jest dobry w 
tym roku ; zapasy herbaty poz­
wolą rządowi na utrzymanie obe 
cnych porcyj ; porcje mięsa bę­
dą prawdopodobnie zmniejszo­
ne z początkiem 1941 r.

WYMIANA PIENIĘDZY DLA 
UCHODŹCÓW ALZACKICH
Vichy. — Rozporządzenie mi­

nisterstwa przynosi następujące 
zmiany, dotyczące wymiany pie­
niędzy przez Alzatczyków i Lo- 
taryńczyków z dep. Moselle, 
Haut - Rhin i Bas - Rhin.

1) Jest dozwolona wymiana 
do sumy 10 tysięcy fr. na osobę 
czyli do 500 Reichsmark (zamiast 
125 RM.).

2) Jeśli suma pieniędzy w wa­
lucie niemieckiej jest wyższą niż 
25 Reichsmark na osobę, należy 
złożyć w banku lub .na poczcie 
deklarację w dwóch egzempla 
rzach z odpowiedniej nadwyżki 
Jeden egzemplarz daklaracji zo­
stanie zwrócony zainteresowa­
nym.

3) Nadwyżka ponad 500 RM. na 
osobę pozostaje w rękach zain­
teresowanych .

P. DE VALERA 
PROSI AMERYKANÓW 

O POMOC
Londyn. — P. dc Valera zwró 

cił sic do przyjaciół Irlandii w 
Stanach Zjednoczonych ? proś­
bą o dostarczenie Irlandii broni 
i produktów żywnościowych..

P. de Valera wyjaśnił, że rząd 
Irlandii jest gotów zapłacić go­
tówką za wysłane przez Ame­
rykę towary.

Prezes Rady Ministrów Irlan­
dii oświadczył, że jest niespra­
wiedliwie mówić, że Irlandia 
nie została dotknięta wojną. Ja 
ko dowód należy podkreślić, że 
od początku wojny padła już 
wielka liczba Irlandczyków i 
kraj cierpi spowodu blokady.

NURKOWCE 
AMERYKAŃSKIE 
NA FILIPINACH

Nowy Jork. —- Donoszą z Ma­
nille, że kilka amerykańskich ło 
dzi podwodnych przybyło na 
Filipiny.

Flota amerykańska na Dale­
kim Wschodzie posiada już o- 
becnie około 15 łodzi podwod­
nych.

15 STOPNI ZIMNA
W PÓŁNOCNEJ HISZPANII
Jaca. — W północnej Hiszpa 

nii panują wielkie mrozy. W Ja­
ca zanotowano 15° stopni poni- 

• żej zera.
Teihperautra ta stanowi re­

kord w tych stronach w miesią­
cu grudniu.

pożar
W KINIE „CAPITOLE 

W MARSYLII
Marsylia. — W kinie „Capi- 

! tole” w Marsylii wybuchł pożar.
■ który objął cały dom.
| Po długich wysiłkach straży 
i pożarnej udało się opanować o-
■ gień.

Kino ..Capitole’4 jest jednym z
1 największych w Marsylii, liczy­
ło ono 2.400 m tej sc

j Szkody są poważne.
! Przyczyny pożaru jesźcże nie 
! zdołano ustalić.

Watykati. — Odpowiadając 
na życzenia świąteczne kardy­
nałów, papież złożył życzenia 
Kolegium Kardynałów i podkre 
ślił głębokie znaczenie święta 
Bożego Narodzenia dla katoli­
ków.'

„Żaden wypadek, powiedział 
on nie może zakłócić święta Na 
rodzenia Chrystusa Pana, gdyż 
przy jego żłóbku wszystkie nie­
szczęścia ludzkie znajdują po­
cieszenie”.

Ojciec Święty podkreśla z ja 
kim niepokojem przygląda się 
klęsce wielkiego konflik’u.

„Kościół winien się poświęcić 
dziełu niesienia otuchy ducho­
wej, aby goić głębokie rany któ 
re wynikną z tego konfliktu.

„Naszą ojcowską troską są o- 
taezani szczególniej jeńcy wo­
jenni, do których wysłaliśmy 
wszędzie naszych przedstawicie 
fi dla niesienia im pokrzepienia.

Papież mówił również o 
przedsięwziętej inicjatywie, do 
tyczącej jeńców wojennych, u- 
chodźców i ich rodzin w róż­
nych krajach.

Przypomniał także zasadni­
cze oświadczenie, które złożył 
przed rokiem w sprawie pokoju 
opartego na sprawiedliwości, 
które to oświadczenie jest jesz­
cze aktualnym w chwili obec- 

’ nej.
i „Kościół, powiedział papież

nie jest powołany do wypowia­
dania, się za lub przeciw syste­
mowi, w myśl którego należy 
przebudować Europę dla lep­
szej przyszłości. Wyraża on na 
dziej ę, że wszystkie narody wyj 
dci z obecnego konfliktu, :ży 
wionę lepszym duchem.

Jednak — według Ojca Świę­
tego — wstępnymi warunkami 
są:

1) zwycięstwo nad nienawiś­
cią. która obecnie rozdziela na 
rody;

2) zwycięstwo nad wzajemną
nieufnością; '

3) zwycięstwo nad zasadą: że 
prawo zależy od użyteczności;

4) zwycięstwo nad zbyt wiel­
kimi różnicami vv dziedz me go 
spodarki światowej, tak aby 
wszystke państwa miały nożlr 
wość do odpowiedniego życia;

5) Wreszcie, zwycięstwo nad 
egoizmem który winien być za. 
stąpiony szczerą solidarnością 
i braterską współpracą.

Jeśli konfFkt będzie zakoń­
czony, papież życzy, abv ludzie 
odpowiedzialni znaleźli wyjście 
w celu zaprowadzenia prawdzi­
wego nowego ładu, któryby był 
źródłem szczęścia wszystkich 
narodów.

Na zakończenie Ojciec w. u- 
dzielił błogosławieństwa.

Komentarze francuskie 
do mowy p. Churchill^

Vichy. — W mowie p. Chur- 
chill’a z francuskiego punktu 
widzenia można zauważyć trzy 
rzeczy:

1) Francja jedna z pierw­
szych popierała idee jedności 
narodowej Włochów.

Napoleon I, Cesarz Francu­
zów i król Włochów, zapocząt­
kował już tą jedność, usuwając 
dawne władze i na miejsce ich 
stworzył pewną ilość departa­
mentów po drugiej stronie Alp, 
podczas, gdy Londyn popierał 
właśnie dawne władze.

Później większość opinii fran 
francuskiej była za jednością 
włoską. Kampania 1859 roku 
jest jeszcze w pamięci wszyst­
kich.

Co się tyczy sankcyj to dąży­
ła do nich Anglia, nie Francja. 
W 1935 r.' Rząd francuski robił 
co mógł, aby sankcje te nie by­
ły stosowane i dążył do ich opóź 
nienia, co mu się udało.

Nawet, gdy sankcje te były 
stosowane, Francja postarała 
się aby one były bezskuteczne.

Należy pozatym dodać, że 
Rząd francuski potrafił uchylić 
najważniejszą z sankcyj, a mia-

nowicie zakaz przywozu nafty 
do Italii.

Włochy twierdzą, że są za­
blokowane w „swoim” morzu 
przez dwa zamki angielskie : 
Gibraltar i Suez.

Warto podkreślić, że jeśli 
chodzi o Gibraltar, to zamknię­
cie to nie jest szczelnym, gdyż 
Hiszpania posiada wybrzeża 
Riff a od niedawna i Tanger. 
Pozatym donoszono przed pa­
ru dniami, że kilka nurkowców 
włoskich wydostało się tędy na 
Atlantyk.

Kontrola ta jest natomiast 
zupełnie ścisłą na wschodzie 
Morza Śródziemnego przy kana 
le Suezkim.

Przy tej sposobności warto 
przypomnieć, że kanał ten zo­
stał zaprojektowany i zbudo­
wany przez Francuzów (de Les 
seps), lecz Francja nigdy nie 
miała zamiaru wykorzystać te­
go dzieła dla celów politycz­
nych.

Dzięki wysiłkom uczonych, 
inżynierów i misjonarzy — 
Francja przyczyniła się więcej 
niż jakikolwiek inny kraj do 
wprowadzenia nowoczesnej cy­
wilizacji w Egipcie.

\AZ R i IR li wierszach
Nowy Jork. — Po raz drugi od 

pięciu dni odczuto w Stanie Nó- 
wej Anglii wstrząsy podziemne 
zwłaszcza w Soranton, New­
port, Powensund i t. p.

** «
Kraków. — Wysyłką paczek dc 

jeńców polskich w Niemczech zaj 
niuje się Polski Czerwony Krzyż 
w Krakowie ul. Pierackiegó 1. — 
Polski Czerwony Krzyż apelo­
wał do społeczeństwa polskiego 
by każdy jeniec polski otrzyma’ 
na gwiazdkę paczkę z podarka­
mi. ** *.

Genewa. — Przed Sądem Fe- 
daralnym stanęł ex - pułk. Fon- 
gałlaz, oskarżony o akcję anty­
państwową • i szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa. P. 
Fongallaz był czynnym polity­
kiem i jego aresztowanie wywo­
łało liczne komentarze.

••p& *
Warszawa. — Brak lekarzy we 

terynarii daje się odczuwać na 
terenie gubernatorstwa. W War­
szawie wezwano wszystkich we­
terynarzy celem zgłaszania się 
do ewentualnego przyjęcia służ 
by. •Is $ 45

Vichy. — O kilka kilometrów 
on Annecy p. Purićz, ambasador

Jugosławii we Francji, uległ wy­
padkowi automobilowemu, lecz 
na szczęście odniósł tylko lek. 
kie poranienia.

Warszawa. —- Polska policja 
w Warszawie liczy 60 oficerów 
i 2960 szeregowych. Nadzorcza 
policja niemiecka obejmuje 11C 
ludzi.

e« &
Madryt. — Koło dworca Za- 

mora spotkały się dwa pociągi, 
przyczem jedna osoba została za 
bita, a pięć rannych.

4.‘h. * ' - ,
Radom. — Dzielnica żydowska 

została utworzona również i w 
Radomiu. Ponieważ w dzielnicy 
tej nie pomieścili się wszyscy ży­
dzi radomscy, przeto część ma 
być przesiedlona na wieś.

rMi •
Tokio. — Rządy japoński i 

thajlandzki podpisały układ przy 
jaźni, który ma odtąd być pod­
stawą wzajemnych stosunków 
między obu krajami.

•* *■
Warszawa. — 29 tysięcy apa 

ratów telefonicznych jest czyn­
nych w Warszawie, a 6 tysięcy w 
Krakowie
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TO i OWO
Istnieje jedyny kraj na świe 

cle, który nic nie jest nikomu wi 
nien. —■ Krajem tym jest Vem - 
zuela.

Prowadzenie takiej gospodarki 
Venezuela zawdzięcza prezyden­
towi Eleazar Lopez Contreras, 
jak i swym bogactwom natural­
nym.

W kraju tym znajdują się bo­
wiem najbogatsze w całym świę­
cie kopalnie nafty, odkrvte w 
1912 roku.

Od tego czasu Venezuela sta­
ła się trzecim państwem wytwór 
czości naftowej w świecie (po 
Stanach Zjednoczonych i Rosji).

Venezuela płaci za towary, któ 
re jest zmuszona importować — 
dochodami, jakie posiada z ko­
palń nafty.

Jednak od wybuchu wojny Ve­
nezuela sprzedaje Europie tylko 
25 procent swej produkcji nafto­
wej, zamiast 60 procent, jak przed 
tern.

Poraź pierwszy równowaga fi­
nansowa Venezueli została za­
chwiana. Co gorsze, władza pre­
zydenta Contreras wygasa przy i 
końcu kwietnia.

Biorąc przykład z Meksyku, 
obywatele Venezueli domagają 
się wywłaszczenia kopalń nafty, 
co może doprowadzić do kon­
fliktu, gdyż kopalnie te są w rę­
kach Towarzystw zagranicznych 
Standart Oil i Royal Dutch.

Kącik dla dzieci
ŚNIEG

Pruszy śnieżek, pruszy, 
A nam smutno w duszy, 
Bo za oknem biały — 
Płaszcz kraj pokrył cały...

Śtoimy, patrzymy,.
Do Kraju tęsknimy 
I pragniemy wiosny 
Słonecznej, radosnej !

J. M.

Kącik dla gosposi
NIEPRZEMAKALNE 

UBRANIA
Z nadejściem zimy chciałoby 

śsię niejedną rzecz uczynić nie­
przemakalną. W tym. celu uży­
wa się następującej mieszaniny : 
wziąć równe części : mydła, 
ąunu (ałun) i szkła płynnego — 
(verre liquide) i każdą z osobna 
rozpuścić w wodzie, poczeni 
wszystkie trzy roztwory zmie­
szać razem i mieszaniną tą po­
ciągać materiał z lewej strony.

Trochę humoru
„CIĘŻKA DOLA KOBIET"
Na łamach „Izwiestja” czyta­

my:
„Ciężka była dola kobiet w 

Polsce rządzonej przez panów. 
Kobieta nie brała udziału w wy 
borach i me mogła być wybra 
ma”.

Rozumiemy dobrze trudnoś­
ci pracy dziennikarskiej. Cza­
sami wypadnie zamieścić jakąś 
spóźnioną wiadomość. Al® że­
by spóźniać się z. wiadomościa- 
ni o 150 lat—

NAPIĘCIE MIĘDZY MOSKWĄ 
A CZUNG - KINGIEM

Tokio. — Marszałek Czang- 
Kai-Szek postanowił przenieść 
hińskie oddziały komunistycz­

ne, walczące po jego stronie — 
do dalszych prowineyj. Fakt 
en wywołał pewne napięcie po 

między Sowietami a Czung-Kin- 
•iern.
1 ■!■ III »■ W ——aiMMMH
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i Echa Leśne
s «

Ogień buchał, podsycany 
>rzez Strzelca. Suchy jałowce 

palił się z wesołym trzaskiem. 
Z lasu leciał po rosie wieczor­
nej łoskot siekier. Łoskot ude­
rzał w lasy, w ogromne, świę­
tokrzyski® bory jodłowe, pusz­
czę wilgotną, senną, głucha. 
Echa ciosów mknęły od góry do 
góry, od kniei do kniei, w dal 
czarną, w noc, we mgle.

Odbite, wypędzone, dalekie! 
głosy drżały kędyś za światem 
» z za świata wołały. Przelękłe, 
.niewymowne wracały z dali, z 
moczarów, gdzie nikt nie cho­
dzi. gdzie „straszy”.

Co pewien ciąs rozlegał się 
wśród stuku siekier jadowity 
trzask lecącego drzewa, szum i

Bodący na Wggrzecli
Obóz w Keszthely

Na południowo - zachodnim 
cyplu pięknego Balatonu, w pod 
górskiej okolicy, leży czyste i ła­
dne miasteczko Keszthely, liczą­
ce kilkanaście tysięcy mieszkań­
ców.

W lipcu b. r. w miejscowości 
tej powstało schronisko, które 
składa się z trzech części : z 2 
sanatoriów, przeznaczonych dla 
chorych, z polską kuchnią nor­
malną i dietyczną oraz ze schro­
niska w samym miesteczku roz­

BUDAPESZT: P. Regent Ilorthy (P.W. 8239).

1 Î «

łożonego w mieszkaniach pry­
watnych, pensjonatach i hote­
lach. Schronisko to liczy obec­
nie 330 uchodźców.

W listopadzie b. r. powstał w 
obozie Komitet Kulturalno - Oś­
wiatowy, który zorganizował sta 
łą akcję odczytową (odczyty od­
bywają się dwa razy w tygodniu) 
oraz kursu języków angielskie­
go, francuskiego, węgierskiego, 
rosyjskiego, niemieckiego oraz 
kurs szoferski. W przygotowa­
niu : kursy trykotarski, buchal­
terii, stenografii i inne. Tworzy 
się też gazetka obozowa oraz ży­
wy dziennik (raz w tygodniu).

Całość pracy oświatowej uzu­
pełniana jest przez klub dysku­
syjny. Jest też opieka duszpaster 
ska i lekarska. kach niezapomniane wrażenie.

Gwiazdka dla dzieci w Lyonie
W sali, której ściany malowi­

dłami ozdobili polscy lotnicy, — 
gwarno dzisiaj i tłumnie.

W rogu jarzy się choinka, a za 
stołem prezydialnym zastępca 
prezesa p. Malewski, zagaja wie­
czornicę serdecznym powita­
niem Dyrektora Biura polskiego, 
p. Domańskiego, prez. Okr. Z. 
P. p. Rządkowskiego, zastępcy 
del. P. C. K. p. Kozłowskiego, 
przedstawicieli organizacyj i 
wszstkich obecnych.

Następnie zabiera glos p. Dy­
rektor Domański, kierując owe 
dobre słowa do dziatwy, której 
w pierwszym rzędzie to popołud 
nie zostało poświęcone. P. Kir 
kuryk, ref ośw. Pol. Biura zale­
ca rodzicom i dzieciom pamięta­
nie o sprawach oświatowych. 
Dalej przemawiają jeszcze p. 
Rządkowski. przedstawicielka 
Wiarusa Polskiego oraz p. Jan­
kowski z Koła Polskiego.

Dziewczęta z bractwa różańce 
wego Panien podnoszą piękną 
pieśnią Uroczysty nastrój. Widać 
że dyrygent, ks. Graszka, poświę 
ca dużo starań temu dobrze zgra 
nemu zespołowi młodocianych 
śpiewaczek. Niemniej udane są 
deklamacje Marii Konopnickiej i 
Stanisława Wyspiańskiego. Sło- 

łomot obszaru jego gałęzi, po­
tężny, głuchy grzmot upadku 
wielkiego pnia. Echo porywało 
ten głos i niosło w ciemną noc­
ną dalekość wieść coraz głuch­
szą, o tym ciosie przejmujące 
zwiastowanie... Wszystek las la 
mał się i rozpadał, huczał wszy­
stkimi drzewami świadectwo 
niezapomniane i żywym głosem 
z ciemności wzywał,.,

Wypłynął z zasłon leśnych ol 
brzymi, czerwony księżyc i wol­
no szedł wśród ciemnych obło­
ków. Towarzystwo zebrane 
przy ognisku zamilkło. Chłód 
powiał. Mój wierzchowiec, (si­
wa szkapa folwarczna, jaśnoko- 
ścista półemerytka, której po 
przyjcżdzic na wakacje obcią­
łem był ogon i grzywę, którą 
torturowałem popręgami starej 
kulbaki i zmuszałem do zabój­
czych galopów), stał w pobliżu 
ogniska. Widać było poczciwy 
łeb i przednie łopatki, kopyta 
na emeryturze, a nadewszystko 
oczy, przedziwnie rozmyślające 
o płonącym ognisku i o nas, lu­
dziach tam żebranych...

Generał oddawna postawił 
szklankę na tacy i siedział wy* 
prostowny, z nogą, zgrabnie od­

Ożywioną i pożyteczną dzia­
łalność rozwija też Koło Pań.

Prócz spraw fachowych, jak 
opieka nad dzieckiem i t. p., Ko­
ło uruchomiło samopomoc dla 
panów, polegającą na cerowa­
niu i naprawie garderoby. Co­
dziennie w tym celu sprawują 
dyżury cztery papie. Koło otwie­
ra obecnie herbaciarnię. Stronę 
artystyczną obozu reprezentuje 
zorganizowany chór oraz orkies­
tra. Wspomnieć też trzeba o 

istniejącym Kole Inżynierów, 
których w obozie jest spora gro­
madka. Wszystkie prace obozu 
są życzliwie popierane przez 
starszego obozu, który nie szczę­
dzi trudu i wysiłku, by dopomóc 
ludziom dobrej woli w ulżeniu 
niedoli uchodźczej. Przychylny 
stosunek ludności znalazł swój 
konkretny wyraz w specjalnych 
zniżkach dla Polaków w miej­
scowych przedsiębiorstwach jak 
u fryzjera i t. d.

Komitet zorganizował uroczy­
stą akademię na którą złożyły 
się przemówienia, referat oko­
licznościowy. deklamacje, chór 
oraz recytacje.

Podniosły i poważny nastrój 
uroczystości wywarł na Roda- 

wa tej cudownej modlitwy wy­
powiedziane z głębokim uczu­
ciem, wzruszają niejednych do 
głębi. Wszak nabrały one dla 
nas zdwojonego znaczenia. Więc 
też z bolesnym zrozumieniem, 
jakie daje chwilowa utrata tego 
co Najdroższe słuchano tych 
słów, znanych już naszym wier­
nym Czytelnikom i Czytelni­
czkom z dodatków Wiarusa Pol. 
skiego. Dla nowych część przy­
taczani.

„Daj nam poczucie siły 
Ojczyznę da nam żywą, 
by słowa się spełniły 
nad ziemią tą szczęśliwą 
Jest tyle sił w narodzie 
jest tyle mnogo ludzi ; 
niechże w nie duch twój 

wstąpi
i opiece niech pobudzi.
Niech się Królestwo stanie 
nie krzyża lecz zbawienia,
Dziatwa w wieku szkolnym 

również wykazuje przywiąza­
nie do ojczystego języka. Czego 
iniłym świadectwem stają się 
(Okolicznościowe wiersze, wygło­
szone przez dziewczynki pp.'’Ma 
tłoków, przez Dolasównę, chło­
pca i dziewczynkę rodźmy

stawioną, a piersią wysuniętą.: 
Czasami oglądał.się na las. Słu­
chał, jak echa grają, i znowu 
ustawiał głowę we właściwej 
formie.

Rzckł, zwraćając się. do Guń- 
kicwicza:

— Panie podleśny, a jak dale- 
go z tego oto miejsca do Suche­
dniowa?

Guńkiewicz postawił szklankę 
i 7 należytym pochyleniem za­
maskowanej łysiny oświadczył, 
że na prostaki nie będzie dzie­
sięciu wiorst.

— A pan tu drogi wszystkie 
zna? — uśmiechnął się z dumą 
czy politowaniem. Nie znajdo­
wał słowa zbyt dosadnego na 
wyrażenie swej znajomości tam 
tejszych wertepów: od lat dwu­
dziestu kilku był podleśnym.

— Tak... — bąknął generał w 
zamyśleniu. — A pan taką dro­
gę zna: od Zagnańska ku Wzdo 
łowi? Była tam przy tej drodze 
karczma w szczerym lesie...

— Zągoździe — jakże! Stoi.
— Jedna korzenista droga 

szła stamtąd w kierunku Suche- 
dniowa, u druga, lepiża Ęa 
Wzdół, na Bodzentyn.

— Tak jest panie generale.

CO PISZE PRASA?
PRZED ŚWIĘTAMI...

„WIEŚCI POLSKIE’1:

czeniu. Wyjął wreszcie z bocz­
nej kieszeni srebrną papierośni 
cę, otworzył ją niepewnymi pal 
cami.

— A wiesz pan — mówił z zi­
mnym uśmiechem — że ów 
człowiek, co tam pochowany le­
ży to, mój bratanek...

Geometra Knopf, który dotąd 
siedział bez ruchu, zapatrzony 
w płomień ogniska z takim za­
cięciem ust, jakby miał przed 
sobą coś obmierzłego, rzucił na 
generała gwałtowne spojrzenie:

— Rymwid?! — zawołał.
Generał zwrócił sic ku nie­

mu;
— To właśnie... Rymwid... A

i pan coś o nim wiesz...
Knopf wykonał ustami sze­

reg wykrzywień, jakby przed 
chwilą pił soczysty sok cytryno 
wy, kiwał chudą ręką w roz­
maitych kierunkach, mrugał 
białymi powiekami. Wreszcie 
wśród najnieznośniejszych dla 
oka, a obłudnych uśmiechów, 
mruknął:

™ No tak... Rymwid.., Rozu­
mie się..«

Rymwid! f- powtórzył ge­
nerał z zaciekłością i szyder--

„IV te drti przedświąteczne 
las przychodził do miasta, usta­
wiał się rzędami rosłych, pros­
tych rosłych choin na rynkach 
i placach .. wokoło wyniosłych 
pomników. Z pomników patrzy 

]li na drzewka śniegiem ubrane 
— poeci, którzy w swych wier­
szach czar lasów i borów wyś­
piewywali.

Drzewka przyszły do miasta, 
by tu przyodziewek miejski do­
stać. Ubierano je w złoto i sre­
bro, obsypywano „włosami a- 
nielskimi” przybierano gwiazd­
kami, a na wierzchołku drzew­
ka anioł obejmował placówkę. 
Drzewko rumieniło się z zado­
wolenia czerwienią jabłek. .1 
potem gdy wzeszła pierwsza 
gwiazda .. światłem swych 
świeczek zaćmić jej blask chcia 
ło. Koło choinki zbierały się 
dzieci. Nastrój świąteczny skła­
dał się z dźwięku kolendy, sma­
ku zupy rybnej, blasku świec, 
rozradowanych oczu dzieci, cie 
pła domu.

Poeci zeszli ze swych coko­
łów, Drzewka nie przychodzą 
do miast. Nic ma ryb na wigi­
lijnych stole. Nie ma ciepła ro­
dzinnego.

Są inne niż zwykle święta woj 
my.

Ale pozostały jeszcze gwiazdy 
na niebie. Tc gwiazdy, które za­
wsze dobrze wskazywały drogę.

1 gdziekolwiek się znaleźliś­
my .. w ten dzień wigilijny 
spojrzymy na pierwszą gwiaz­
dę, którą wszyscy dojrzymy. I 
pójdziemy wszyscy za jej prze­
wodnictwem, wiedząc, że nas 
dobrą drogą prowadzi. Drogą u 
której kresu wszyscy się spot­
kamy.
USUWANIE CHWASTÓW

Z PRASY...
,.LE MEMORIAŁ":
„Słuszne oburzenie wywoła­

ją także, wydawnictwa periody­
czne, które podają w f. zw. „po­
ufnych opowieściach” (confi- 
dences) wynurzenia rozkocha­
nych bab. Jeśliby „historie” te 
były prawdziwe to stanowiłyby 
one potępienie samych „auto­
rek", gdyż rzeczywiste uczucia 
osobiste nie mogą być rozgłasza 
ne na targach, bez żadnych skra 
pułów. IV każdym bądź razie 
., zmyślone czy autentyczne .. 
historie te są stekiem wszelkich 
niedorzeczności i wykoślawiają 
nie tylko pojęcia moralne, ale i 
gust publiczności. Odnośne ilu­
stracje z dancingów i t. p. są tak­
że zupełnie sprzeczne z duchem 
Francji. Trzeba więc mieć na­
dzieję, iż ta „literatura upadku*' 
zniknie wkrótce ż półek księ­
garń i kiosków".

Czymberenko oraz małą Kos- 
trzewską.

Czas płynie szybko i pozwala 
zapomnieć na chwilę o gorzkiej 
rzeczywistości. Zdaje się, że to 
tak jak dawniej, że nic się nie 
zmieniło a dziatwa naprawdę 
raduje się śliczną Gwiazdką, 
dzięki staraniom Komitetu 
Gwiazdkowego z panią dyr. 
Domańską na czele, darom in- 
stytucyj polskich i francuskich 
oraz miejscowego społeczeń­
stwa.

Torebki cieszą także serca 
matek, którym widok rozjaś­
nionych twarzyczek ich pociech 
pozwala zapominać o tym, że 
w domu tym razem niemożna 
było tak dzieci uraczyć jak po 
inne lata...

Na hasło dane przez zarząd 
Kom. starsi i młodzi intonują 
„Wśród nocnej ciszy”, kończąc 
tą kolenda bardzo dobrze przy­
gotowane święto Bożego Naro­
dzenia. L. B. N.

— Więc karczma, pan mó­
wisz stoi?

—■ Stoi. Najgłówniejsza, zło­
dziejska. przystań i ucieczka. Z 
całej korony polskiej koniokra 
dy tam się właśnie schodzą.

— Przed tą karczmą, za dro­
gą, po drugiej stronie był wyd­
much piasku. Duży żółty... Na 
tym wydmuchu rosło kilka 
brzóz...

— A to generał pamięta dos­
konale! Z tych tam brzóz tylko 
jedna została. A były już brzo­
zy — ba — ba! Karczmarz łaj­
dak je wyciął. Jedna z tych 
brzóz została i to dlatego, że o 
nią krzyż oparty. Już, szelma, 
tej tknąć nie śmiał.

— Co za krzyż ? Skąd tam 
krzyż? — żywo spytał Rozucki.

— A tam krzyż stoi... w tym 
miejscu...

—Z jakiej racji krzyż w tym 
miejscu — a?

Jak to krzyż, panie generale... 
Ludzie postawią, drudzy czapki 
uchylają — i tak se ta stoi... Już 
też i spruęhniał od dołu pod­
parło go się tam 2 boku dwoma 
„pasierbami'’.

Kto postawił ? — aategał 
generał.

Tadeusz Twardowski

I przyszło szczęście...
(Nowela)

W nocną ciszę izby wdarł się
nagle ostry, jazgotliwy dźwięk 
telefonicznego dzwonka, zatar­
gał wściekle powietrzem, obiegł 
zimne, milczące ściany i skonał 
w mroku. Torowy zerwał się z 
łóżka na równe nogi i szybko 
schwycił po ciemku słuchawkę.

— Hallo ; Tu Szymczyk. Co 
jest ? — zapytał sennym głosem 
zdziwiony niezwykle telefonem o 
tej porze.

— Zawaliło w nocy tor pod 
Krościenkiem i na trzecim kilo­
metrze pociąg lwowski wpako­
wał się w zaspy... Ratowniczy 
wyjechał już z Chyrowa, a. po 
was wysyłam drezynę... Najda­
lej za kwadrans będzie... Śpiesz­
cie się na Boga, wszak to dziś 
wigilia...

— Dobrze !... Ubieram się — 
rzucił torowy i powiesił słuchaw 
kę, przecinając dalsze wywody 
zawiadowcy stacji.

Zapalił światło i zaczął się szyb 
ko ubierać. Zegar wskazywał 
piętnaście po czwartej, dopiero 
więc za dobre trzy godziny za* 
cznie się rozwidniać. Z jakąż 
rozkoszą Szymczyk położyłby się 
jeszcze w ciepłym łóżku i stru- 
cjzone kościska pod przytulną 
pierzyną wygrzał. W domu cie­
pło, a tu trzeba iść jeszcze nocą 
w takie śniegi i mróz. Tam gdzie 
zasypało pociąg ludzie czekają, 
niecierpliwią się, markoczą. Spie 
szno — bo wszystkim na świę­
ta, do domu, do swoich. Na Wi­
gilię !...

Kożuch, rękawice, czapka i to­
rowy gotów do drogi wyszedł z 
izby na tor. Daleki, rytmiczny 
stuk zapowiadał zbliżanie się 
drezyny, która wolno, lecz pra­
cowicie kopała się w miałkim 
śniegu.

Noc była mroźna ale pogodna 
i gwiaździsta. Nawpół omdlały, 
jakby z zimna księżyc zalewał 
pola potokami mlecznego świa­
tła. Zamarznięte stawy pod bo­
rem skrzyły się milionami bry­
lantów. W oddali przywalone 
srebrną okiścią połyskiwały obu­
marłe sosnowe lasy. Śnieżyca 
szalała dni kilka. Białym, puszy­
stym, zimnym całunem spowiła 
pola, zawaliła drogi, zaspami się­
gającymi połowy okien otuliła ni 
skie chaty wiejskie, a dzisiejszej 
nocy przerwała ostatnią łązność 
ze światem, zasypując niespodzia 
nie, tak bardzo ochraniany tor 
kolejowy. Zrobiła wszystko, co 
do niej należało i teraz przycich­
ła zupełnie, bieląc się tylko gro­
źnie i szyderczo, tego mroźnego 
wigilijnego świtu.

Wsiadł na przybyłą drezynę 
która powoli rozbiegając wilgo­
tny śnieżny pył ruszyła w dalszą 
drogę znacząc ją za sobą dwo­
ma lśniącymi wężami odsłonię­
tych czarnych szyn. Ale gdy do­
tarli na skraj lasu, tu w bezmia­
rze ośnieżonych pól dalsza dro­
ga okazała się niemożliwa. Tam 
gdzie las chronił boki toru, śnieg 
nie był wcale duży. Przedstawiał 
coprawda trudność dla drezyny, 
niczym był jednak dla pocią­
gu. Tu zaś w szczerym po­
lu wiatr ponawiewał olbrzy­
mie zaspy, gdzieniegdzie kilku­
metrowej wysokości. Groźny i 
niesamowity stanowiło to wy­
gląd.

Robotnicy odstawili z szyn dre 
zynę i kopiąc się w głębokim 
śniegu po godzinie, zmęczeni do 
tarli do zasypanego pociągu z lo­
komotywą wbitą do kominów w 
złowrogi, szklisty puch, oczeku­
jąc ratunku.

Wokoło kręcili się stroskani 
pasażerowie, iskrzyły się lampki 
kolejarzy, ktoś łamał zmarznięte 
gałęzie inni wysilali się nad roz­

— Prawdę powiedziawszy... 
mruknął niewyraźnie Guńkie­
wicz, uśmiechając się nieśmia­
ło, — prawdę powiedziawszy, 
to ja ten krzyż postawiłem... 
Drzewa tu mamy wbród. Wzię 
ło się jodłę zdrową, jędrną, wy_ 
stałą. Obrobił ją do kantu, a na­
wet tu obecny cieśla, a nasz te­
raz pan wójt...

— E, niema la o czym, co la... 
opędzał sic niechętnie wójt Ga­
ła/

— Wpuściło sic drzewo w ten 
piach głęboko, głęboko...

— A dlaczegóż w tym właśnie 
miejscu?

— Dlatego, proszę łaski pana 
generała, że w tym miejscu le­
ży człowiek pochowany, tam w 
tej wydmie.

— Człowiek pochowany... —■ 
powtórzył generał. — A pan te­
go człowieka znałeś może, co?

— A no... Juścić go znałem, 
bo na takim leśnictwie, jak mo 
je, trudno było nie znać... Łasy 
wokolusieńko milami. Kto już 
w te lasy wlazł, to mojego wę­
gła, a nawet mojego łóżka pew­
no nie ominął.

Generał zwiesił głowę i przez 
czas dość długi siedział w' mil­

paleniem ogniska. Jedni biadali, 
drudzy załamywali ręce, niektó­
rzy przemyśliwali nad możliwoś­
ciami i sposobami ratunku, cze­
piając się rozpaczliwie coraz to 
fantastyczniejszych, coraz to 
mniej realnych koncepcji.

Brygada pociągu ratownicze­
go była już na miejscu, ale nie­
stety pługów nie można było tu 
użyć. Posiano więc do okolicz­
nych wiosek po łopaty i ludzi. 
Nie ma rady — trzeba przekopy­
wać.

Szymczak naradza się z inży­
nierem. Ma objąć kierownictwo 
roboty. Choć jeszcze młody, ale 
takiego fachowca daleko poszu­
kać. Sam inżynier z ufnością pa­
trzy na jego szczupłą, skupioną 
twarz.

Przybyły właśnie saniami ło­
paty i spora garść ludzi z wio­
sek okolicznych, ubogich, pod­
górskich. gdzie dobre kilka gro­
szy zarobić nawet i we wilię. A 
powoli przyjdą i inni. Rąk więc 
do roboty nie zabraknie i toro­
wy jest dobrej myśli : da Bóg, a 
skończą przed zmrokiem.

Robi więc pobieżnie przegląd 
swych sił, dzieli ludzi na grupy, 
udziela wskazówek i wreszcie w 
myśl opracowanego szybko pla­
nu rzuca tą armię krzepkich rąk 
do walki z białym, szyderczym 
wrogiem. Rzuca odrazu w oś­
miu miejscach po dziesięciu lu­
dzi, aby sobie wzajemnie nie prze 
szkadzali ; łopaty zagłębiają w 
szklistą powłokę, rwą ją na strzę­
py, tysiące, miliony płatków roz­
pryskuje się wokoło lśniąc w pł o­
mieniach czerwonego, grudnio­
wego słońca. Robota wre.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ZNIESIENIE MONET 
PO 25 CENTYMÓW

Vichy. — Dziennik Urzędowy 
donosi, iż do dnia 1-go lutego 
1941 r. francuskie monety niklo­
we po 0,25 zostaną wycofane z 
obiegu.

Po tej dacie monety te nie bę­
dą przyjmowane w kasach pry­
watnych i państwowych.

35-KILOMETROWY MOST 
POŁĄCZY SZWECJĘ 

Z DANIĄ
Sztokholm. — Odbyło sic tu ' 

posiedzenie państw skandynaw 
skich w celu przestudiowania 
projektu budowy wielkiego mo 
stu, który ma połączyć Szwecję 
z Danią.
Most ten będzie zbudowany po­
między Kopenhagą a Malmoe i 
będzie liczył 35 km.

Budowa będzie uskutecznio­
na w ten sposób, aby nie prze­
szkadzać żegludze morskiej.

Prace rozpoczną się po woj­
nie.

REPORTAŻ
Z NIEMIECKIEJ SZKOŁY

Kraków. — „Kraukauer Zei­
tung” stwierdza, że wiele dzieci 
Volksdeutschow, które uczęsz­
czały do szkół polskich, musi 
być obecnie „przeliczonych”, 
gdyż słabo władały językiem 
niemieckim i tłumaczenia z ob­
cych języków na język niemiec­
ki przychodzą im z wielką trud­
nością. Również trzeba mło­
dzież „przeliczyć” historii.

OGRODNICTWO 
KOLONIZACYJNE

400 rodzin niemieckich, zaj­
mujących się ogrodnictwem, a 
zamieszkałych na północ od 
Warszawy, zostało przesiedlo­
nych do powiatu bydgoskiego, 
starogardzkiego, toruńskiego i 
bydgoskiego. * i

ZŁOTE MYŚLI
Gospodarka kraju musi być ■ 
kontrolowaną i nie może * 
ulegać rozkładowej akcji I 
trust’ów.

DLA POROZUMIENIA SIĘ 
1’0 FRANCUSKU 
I PO ANGIELSKU 

można nabyć w Administracji 
„Wiarusa Polskiego ’* 

Przewodnik Plumon 
Rozmówki 

polsko - francusko - angielskie 
(80 stronic) — Zwroty i zdania 
potoczne oraz słowniczek. — 
Cena 5 franków z presyłką.

Pieniądze przesyłać na konto 
pocztowe nr 62.806.

_Najdokładniejszy, najpraktycz­
niejszy, starannie wydany .i naj­
tańszy z samouczków .

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE 

CINEJOUBNAIj. — Królewna Śnieżka 
i 7 karzełków.
życie Marszałka Petain.

PATHE-PALACE. —- Córka Sluamarza 
z Rainiu i Fernande!.

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle Dar- 
rieux.

POSZUKIWANIA
DOMADZIERSKI Karol, prze 

bywający w Camp d’internement 
w Leimiswil Kaesers Haus — 
Canton Bern (Suisse), poszuku- 
je Morskiego Kazimierza oraz 
Matyjaszewskiego Zdzisława. — 
Wszelkie wiadomości proszę 
kierować do niego i do Prusz­
kowskiego Jerzego. 9. Quai Le- 
dru Rolhn. 9, — Montlucon (Al- 
Her)._____ '(200).

KASPRZAK Katarzyna, za­
mieszkała w Maison Neuves par 
Beynac (Ute Vienne) poszuku­
je męża Jakoba (żołnierz Armii 
Polsk. we Francji). (202).

ROLSKr JULÏAX KtoLït 
Ili. B - Dul Dacia, 20 Apart. i, 
ęł- III, poszukuje swej siostry 
Stanisławy, zakonnicy, zamiesz­
kałej w Wattrelos (Nord), 22, rite 
dc la I annerie, oraż siostrzeń­
ca Jana Wancvzńckiego z Lil- 
bj______ ■ (203)..
t US 1 adeusz, przebywający 

w Camp des Garrigues, par N.i- 
mes (Gard), poszukuje znajo- 
mych.... _ __ £204)..

JAS I RZĘBŚKI Adam, przeby 
wający w Camp des Garrigues 
par Nîmes (Gard), poszukuje zna­
jomych. ’ (205)..

GRABANÎA Tadeusz, przeby­
wający w Camp des Garrigues 
par Nimes (Gard), poszukuje zna- 
¡ornych. (206)..

WABNER Ryszard, przebs wa- 
.¡ąpy w Camp des Garrigues, par 
Nimes (Gard). poszukuje Wy Ina. 
nowskiego Mikołaja — ost.ilrtio 
w S. P. P. w Camp Coetqui- 
dan. (207).,

TUSTANOWSKI Czesław'prze 
bywający w Camp des Garrigues 
par Nimes (Gard), poszukuje zna­
jomych. (208..

PAWŁOWSKI Antoni, przeby­
wający w Camp des Garrigues 
par Nimes (Gard), poszukuje zna­
jomych. ' (209)..

CZUBAK Jan przebywający 
w Camp des Garrigues, par Ni­
mes — (Gard), poszukuje zna­
jomych. (210)..

MATRYMONIALNE

WDOWIEC, lat 50, mający 
dwuch synów w wieku 16 i 20 
lat, poszukuje gospodyni — wdo­
wy od 40 — 48 lat. bezdzietnej 
lub z córeczką w wieku 15 do 20 
lat do pracy na fermie. Później­
szy ożenek niewykluczony. Zgło­
szenia wraz z fotografią do Gu­
towski Piotr aux Chaizes par 
Gouzon (Creuse). (199).

stwem. — On, porucznik moje­
go pułku — Rymwid! „Kapi­
tan”! No i doigrał się...

Więc to rodzony bratanek... 
— z trwogą szeptał Guńkie­
wicz, wybałuszając ogłupiałe 
oczy.

—- Rodzonego brata drugi z 
rzędu syn, Jan — mówił gene­
rał w zadumie. — Brat mój w 
sebastopolskiej wojnie pod Ma- 
łachowym Kurhanem sławnie 
zginął. Generał major, mikoła- 
jewskich czasów człowiek. 
Za węgierską kampanię nagro­
dzony stopniem, orderami, ma­
jątkiem w penzeńskioj guberni i. 
Na polu bitwy umierając, mnie 
tych dwóch synów swoich pole­
cił. Jam mu braterskie i źołnier 
skie słowo dał. że ich na ludzi 
wychowam, w świat wyprowa­
dzę. No i dochowałem słowa. I 
dochowałem... Starszy na Kau­
kazie służył i tam z cholery u- 
marł w randze sztabskapitana.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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